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nastro je  pesym izm u i życia chw ilą bieżącą pojaw iły  się pod w pływ em  uprzednich 
dośw iadczeń rew olucji społecznej 12.

Je s t rzeczą praw dopodobną, że powyższe uczucia m elancholii przenikały  tylko 
w ąską elitę, rozczarow aną now ym i czasami, bo w  tym  okresie historycznym  n a ­
stępu je  jak b y  dem okratyzacja  k u ltu  pośm iertnego. Rozszerza się m ianow icie myśl 
o n a tu ra ln e j rów ności w szystkich ludzi, zwłaszcza w obliczu losu pośm iertnego. 
W edług narasta jący ch  przekonań relig ijnych  każdy człowiek, nie tylko jak  daw niej 
k ró l czy m agnat, spełn iając  pew ne w arunk i m oralności mógł przejść po śm ierci 
do k ra in y  Zachodu (wieczności) i zjednoczyć się z Ozyrysem, pierw szym  zm artw ych­
w stałym  spośród um arłych. M ówią o tym  w yraźnie T eksty  S ark o fag ó w 13.

W yrazem  narasta jącego  poczucia w łasnej w artości u now ej w arstw y  b iu ro k ra ­
cji, sk ładającej się z pisarzy, je st sa ty ra  na różne prace zarobkowe. S tanow i ona 
treść  N a u ki K h ety , syna D uaufa, k tó rą  pozostaw ił ojciec sw em u synowi im ieniem  
Pepi, udającem u się na naukę do szkoły sk ry b ó w 14. U tw ór pochodzi z czasów 
2150-1750 przed Chr. Celem  au to ra  je st uw ydatnić w ielkie szanse k a rie ry  pisarza 
na tle  innych zajęć zawodowych, k tó re  m ają  być tak  godne lekcew ażenia, że w ogó­
le nie w arto  ich upraw iać  1S. Powyższa saty ra , sch lebiająca zawodowej am bicji p i­
sarzy, weszła na  długo do szkół jako  klasyczny m ate ria ł ćw iczeniowy dla adeptów  
do tego stanu . In te resu jące  je st tu  podobieństw o do elogium  m ądrości uczonych 
w Piśm ie, jak ie  spotykam y w księdze Syracha (38, 24-34), rów nież w  przeciw staw ie­
niu do niskiej oceny w artości innych zawodów 16.
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PRACE
SEK CJI TEO LO G II M ORALNEJ K O M ISJI EPISK O PA TU  PO LSK I 

DO SPRAW  NAUKI K A TO LICK IEJ 
W RAMACH KONGRESU TEOLOGÓW PO LSKICH 1976 R.

W ram ach  bogatego p rogram u K ongresu Teologów Polskich, obradującego 
w  K rakow ie—Mogile, w  dniach 14-16 IX  1976 r., przew idziane były specjalne posie­
dzenia sekcyjne. T aką pracę sekcyjną podjęli także teologowie m oraliści polscy, 
w ykorzystu jąc  dw a popołudnia na swe posiedzenia. Przew odniczyli im  kolejno bi­
skupi m oraliści — S. Sm oleński z K rakow a i S. B areła, o rdynariusz  Częstochowy. 
N aw iązując do głów nej tem atyk i K ongresu, w yrażonej w  haśle „Teologia nauką 
o Bogu”, m oraliści zarów no w  refera tach , jak  i kom unikatach  naukow ych oraz dy-

12 D  a  u  m  a  s. O d N a r m e r a  d o  K le o p a tr y  s. 333-335. P o r .  J e d y n a k ,  jw . s. 23 n.
11 J e d  y  n a  k , jw . s. 24-26. P o r .  E . D a u  m  a s. L a n a is s a n c e  d e  l ’h u m a n is m e  d a n s  la

l i t té r a tu r e  d e  l ’E g y p te  a n c ie n n e .  „ O r ie n s  A n t iq u u s ” 1:1962 s. 155-184.
11 P o r .  A N E T  S. 432-434.
15 D a  u m  a s. O d N a r m e ra  d o  K le o p a tr y  s. 335 n.
>• P o r .  T . A  y  u  s o. L o s  e le m e n to s  e x tr a b ib l ic o s  d e  lo s  S a p ie n c ia le s .  „ E s tu d io s  B ib lic o s ” 

6 : 1947 s. 187-223.
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sk u sji im  tow arzyszącej, zaję li się eksp likacją  tego prob lem u na  odcinku ich in te ­
resu jącym , ograniczając  się jednakże do pew nych ty lko aspektów .

P ierw szy  re fe ra t w ygłosił ks. prof. S tan isław  O lejn ik  z ATK m ów iąc na tem at: 
Bóg pow ołujący człow ieka  do życia m oralnego w  ram ach w spó lno ty  zbaw czej, d ru ­
gi n a to m iast — ks. doc. F ranciszek  G ren iuk  z K U L-u, p rzed staw ia jąc  pogląd na 
W spólno tow y charakter m oralności lu d u  Bożego. Oba te  re fe ra ty  — w edług  za ­
m ierzeń organ izatorów  prac sekcyjnych — m iały  na celu ukazać, na ile teologia 
m oralna  je s t re flek sją  nad  Bogiem, pow ołującym  człow ieka do m oralnego życia 
w spólnotow ego, w ychodząc z danych ob jaw ien ia  (ks. O lejnik) i osiągnięć w iedzy 
ludzkiej (ks. G reniuk). W ywody te, będące frag m en tam i obszerniejszego a rg u m en ­
tu  teologicznego, stanow iły  w prow adzenie do tem atyk i przyszłych dorocznych spo t­
kań  sekcyjnych, k tó re  m ają  pogłębić re flek sję  polskich m oralistów  nad  w spó l­
notow ym  w ym iarem  m oralności chrześcijańsk iej.

Na w stępie  sw ej w ypow iedzi ks. O le jn ik  podkreślił, iż pojęcie „pow ołanie” 
w  osta tn ich  czasach stało  się cen tra ln ą  ideą ognisku jącą w szystk ie  w ą tk i teo lo- 
gicznom oralne, w  m iejsce m odnych niegdyś pojęć, tak ich  ja k  „ idea ł”, „cel o s ta ­
teczny” czy też „naśladow anie  C h ry stu sa” Na pojęcie pow ołania zw rócił uw agę So­
bór W aty k ań sk i II. Nie dziw i zatem , że ideę pow ołania pod ję li taikże polscy teo lo ­
gow ie m oraliści, k tó rzy  uw ażają  ją  za w iodącą w  nowo kszta łtow anej teologii m o­
ra ln e j. W om aw ianej w ypow iedzi p relegentow i chodziło o zarysow anie  społecznych 
aspek tów  pow ołania, i to w  zw iązku z tem atem  całego K ongresu. M yśl sw ą roz­
w in ą ł w  dwóch etapach , a m ianow icie w  S ta ry m  i N ow ym  T estam encie. Są to w y­
odrębnione, rozdzielone w yraźną cezurą e tapy  dzieła zbawczego i pow ołan ia  zbio­
rowego.

B adacze m yśli S tarego T estam en tu , za jm u jąc  się pow ołaniem , zw raca ją  szcze­
gólną uw agę na przym ierze, jak ie  zaw arł Bóg z narodem  w ybranym . D okonało się 
to na górze Synaj. Bóg p rzedstaw ia się w nim  jako  in ic ja to r, jako  ten, k tó ry  p ie rw ­
szy w y stępu je  z o fertą  ścisłego zw iązan ia  się z narodem  w ybranym . Je s t to p rze ­
jaw  życzliwego k o n tak tu  w  stosunku  do całego n arodu  jako  w spólnoty . W ybrany  
naród  czyni swoim  p artn e rem . R elacja  m iędzy Bogiem  a ludem  w y branym  uk ład a  
się początkow o raczej w katego riach  legalnych, p raw nych . D zieje się to głów nie 
z rac ji niskiej k u ltu ry  m oralnej członków  narodu  w ybranego. S tąd  w  idei p rzym ie­
rza w ysuw a się na  pierw szy p lan  spraw iedliw ość, k tó ra  dom aga się ścisłego w y ­
rów nan ia  należnych Bogu praw . D opiero z czasem , zw łaszcza w  nauczan iu  proroków , 
akcen t przesuw a się na e lem enty  m oralne pow ołania opartego  na przym ierzu . D zię­
ki tem u dochodzi do głosu idea miłości i nadziei.

W N owym  T estam encie  spotyka się rów nież ideę pow ołania w spólnotow ego. 
Rozszczepia się ona na  swego rodzaju  dw a n u rty ; jeden  z nich dotyczy ludu  w y b ra ­
nego Nowego T estam en tu , a d rug i — całej ludzkości. Nie są one zupełn ie rozbież­
ne, posiadają  p u n k t zbieżny, łączący je. P u n k tem  ty m  je s t tożsam ość Boga pow ołu­
jącego. Inny  je s t głów nie sposób pow ołania. W N ow ym  T estam encie  bow iem  czyni 
to Bóff przez w cielenie swego Syna.

Pow ołanie n ow otestam en ta lne  może być u ję te  w  k a tego riach  w ezw an ia  w szy­
stk ich  ludzi do świętości, rozum iejąc  przez nią doskonałość w ew nętrzną , duchow ą, 
m oralne  uśw ięcenie. Pow ołujący  Bóg je s t Bogiem  m iłości i nadziei. Społeczność lu ­
dzi pow ołanych przez Boga jest w N ow ym  T estam encie  ok reślan a  m ianem  „ek le- 
zy ja”, „zgrom adzeniem  zeb ran y m ” (św. Paw eł) zw ołanych przez Boga ludzi, k tó rzy  
jednakow o m yślą, k tó rych  łączy jeden  duch, jed n a  w ia ra  i jeden  chrzest, k tó rzy  
przynależą  do C hrystusa . Tej w spólnocie w ierzących p rzysługu je  spec ja ln ie  p rze ­
znaczony przez Boga cel. J e s t nim  apostołow anie. A postołow ie byli pow ołani przez
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C hrystusa  po to, aby  trw ać  przy Jego boku, a potem  głosić dobrą now inę, daw ać 
św iadectw o o fak tach  z Jego  życia, o Jego śm ierci i zm artw ychw stan iu . Ich po­
słannictw o m isy jne  będzie też posłannictw em  i m isją  całego Kościoła, założonego 
przez C hrystusa . Z tego w ynika, że Nowy T estam en t m ówi przynajm nie j o dwóch 
pow ołaniach  zbiorow ych. Jedno  z nich obejm uje  tych w szystkich, k tó rzy  p rzynale­
żą do Kościoła, d rug ie  zaś w szystkich ludzi. W porów naniu  z ideą pow ołania S ta ­
rego T estam en tu  w N ow ym  n astąp iła  m odyfikacja te j idei przez sk ierow anie  po­
w ołania do całej ludzkości. M otyw  pow ołania pozostał w łaściw ie ten  sam . Je s t nim  
miłość Boga do całej ludzkości, ukazana w C hrystusie  Jezusie. Ideę pow ołania 
w  N ow ym  T estam encie  rozum ieć należy w łaściw ie pojm ow aną ideą n auk i o m i­
stycznym  ciele C hrystusa , w  k tó rym  wszyscy chrześcijan ie stanow ią jedno ciało. 
Są oni pow ołani do jedności i jednocześnie jedność tę m ają  w  sw oim  życiu re a li­
zować i po tw ierdzać. C zynnikiem  isto tnym  pow ołania w  N ow ym  T estam encie jest 
w iara , do k tó re j Bóg pow ołuje w szystkich, a p rzy jm u jący  ją  stanow ią jedno Jego 
ciało. Są C hrystusow i i s tanow ią Kościół — w spólnotę zbaw czą, pow ołaną przez 
C hrystu sa  do kon tynuow ania  Jego dzieła. S tąd  płynie uzasadnien ie  przekonania, że 
Bóg rzeczyw iście pow ołuje człow ieka do m oralnego życia w  ram ach  w spólnoty 
zbaw czej.

D rugim  re fe ren tem  na posiedzeniu sekcyjnym  był ks. doc. F ranciszek  G ren iuk  
z K U L-u. W sw oim  w ystąp ien iu  omówił on W spólno tow y charakter m oralności ludu  
Bożego. P odstaw ą jego dow odzenia była w yłącznie w iedza ludzka, głów nie psycho­
logia i n au k i społeczne. T ekst w ypow iedzi w zm odyfikow anej nieco postaci zam ie­
szczono w  n in iejszym  zeszycie R TK  (s. 39-49).

W dyskusji nad  obiem a w ypow iedziam i odnośnie do pierw szego re fe ra tu  w sk a ­
zano, iż nie została  w yeksp likow ana w niej w dostatecznej m ierze w ięź m istyczna 
w  ludzie Bożym (ks. J . B ajda), że pow ołanie w spólnotow e nie je s t tym  sam ym , co 
pow ołanie zbiorow e (ks. W. Słom ka), że trudno  w łaściw ie ustalić, czym jest pow o­
łan ie  od s trony  Boga w idziane, i że nie należy przeceniać społecznego w ym iaru  te ­
goż pow ołania (ks. I. K ałucki), oraz że pow ołanie to nie ty lko  idea porządkująca  re ­
fleksję  teologicznom oralną, ale  także źródło m oralności (bp S. Sm oleński). Odnośnie 
zaś do drugiego re fe ra tu  zauw ażono, że nie p rzedstaw ia  on koniecznej syntezy teo ­
logicznej oraz m ało precyzy jn ie  mówi o tak ich  pojęciach, jak  „społeczność — w spól­
n o ta” (ks. J . B ajda), że b rak  stosow nego podkreślen ia  w ażkości pomocniczości przy 
om aw ian iu  idei dobra  w spólnego (ks. W. Słomka), że należy w  dalszym  ciągu pod­
kreślać  p ry m a t osoby nad  społecznością (ks. W. W ielgat). Zgłoszono także postu la t 
ponow nego i bardziej dogłębnego przem yślenia problem u, na ile w spólno ta  je st 
rzeczyw iście po trzebna do pełnego rozw oju osoby ludzkiej, a na  ile je s t ty lko  pew ­
nym  elem en tem  rzeczyw istości, w  k tó re j człowiek egzystu je (ks. S. Rosik). P rze ­
strzegano tak że  p rzed  p rze jask raw ian iem  asp ek tu  w spólnotow ego m oralności ludz­
kiej. Może to prow adzić, np. przy problem atyce zła, do zatracen ia  św iadom ości 
grzechu w  w ym iarze indyw idualnym  (ks. S. O lejnik). N ajbardzie j ożyw ioną reakcję  
słuchaczy w yw ołała  końcow a p a rtia  re fe ra tu , w k tó re j p re legen t p rzedstaw ił ko n ­
k re tn e  konsekw encje, w yn ika jące  z podanych ustaleń , d la  w spółczesnej koncep­
cji p rzedm io tu  rozw ażań m oralnych.

C ennym  uzupełn ien iem  prac zarów no K ongresu, ja k  i podjętych  przez Sekcję 
m oralistów  były kom unikaty .

W yłącznie do tem a tu  całego K ongresu naw iązał w  sw ym  kom unikacie  ks. doc. 
W. Słom ka m ów iąc o Teologii —  nauce o Bogu. O p ierając  się na  osiągnięciach 
w spółczesnej teologii, w  tym  także na w łasnych pub likacjach , w ykazał, iż m usi 
ona za p rzedm iot sw ej re flek s ji wziąć Boga, dostępnego w  dośw iadczeniu re lig ij-
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nym, stale zbawiającego człowieka i ujawniającego swą inicjatywę w tym zakre­
sie, widoczną nie tylko w kręgu chrześcijaństwa. Stąd możność nieprzekreślania 
dorobku teologii niechrześcijańskich lub przedchrześcijańskich.

Ks. doc. S. Witek w komunikacie pt. Naczelna zasada teologii moralnej a układ 
religijnych relacji człowieka wykazał niesprzeczność takich cech tej dyscypliny, jak 
antropologizm, chrystotelizm i teotropizm, ponieważ moralne życie chrześcijanina 
jest tego rodzaju rzeczywistością, którą można wyjaśnić komplementarnie, a nie 
dysjunktywnie.

Teologii moralnej jako takiej, w atmosferze zasadniczej problematyki Kongre­
su, dotyczyły komunikaty przedłożone przez następnych teologów moralistów. Były 
to wypowiedzi ks. dr. T. Sikorskiego, ks. F. Greniuka, ks. A. Młotka i ks. S. Ro­
sika.

Pierwszy z nich przedstawił komunikat pt. Bóg teologii moralnej, podkreślając, 
iż centralną kwestią teologii moralnej powinien być Bóg. Dlatego pierwsze pyta­
nie teologii moralnej powinno brzmieć — kim jest Bóg życia chrześcijańskiego? 
Przyszłość teologii moralnej będzie zależała nie od tego, w jakiej mierze zbliży się 
ona do którejś z orientacji filozoficznych, lecz w jakiej mierze będzie odpowiedzią 
na pytanie o Bogu. Na temat takiej orientacji teologii moralnej interesujące pro­
pozycje przedstawił J. Moingt z Instytutu Katolickiego w Paryżu, w artykule pt. 
Le Dieu de la morale chrétienne (Rech. Se. Rei. 1974, 631-654).

Ks. doc. F Greniuk przedstawił komunikat na temat: W jakiej mierze teologia 
moralna w różnych okresach swych dziejów była nauką o Bogu? W odpowiedzi na 
postawione pytanie autor podkreślił, iż refleksja teologicznomoralna w okresie pa­
trystycznym, doszukująca się w tekstach biblijnych sensu tropologicznego, czyli 
moralnego, była w dużej mierze nauką o Bogu, powołującym człowieka do święto­
ści. W okresie liber poenitentialis jeszcze niesamodzielna teologia moralna zajęła 
się raczej grzesznym człowiekiem n.iż Bogiem. Po recepcji racjonalizmu XII w. zaj­
mowała się raczej psychologią działania i władz człowieka, stąd zaczęto mówić 
o teologii coelestis i subcoelestis, w tej ostatniej widząc miejsce do omawiania 
problematyki moralnej. Teologia moralna z chwilą usamodzielnienia się na prze­
łomie XVI i XVII w. poświęcała więcej uwagi aspektom prawnym moralności 
i rozwiązywaniu poszczególnych kazusów sumienia niż wykładowi cnót teologicz­
nych. Sytuacja zaczęła się zmieniać z chwilą wystąpienia M. Sailera i J. B. Hir- 
schera, a z czasem i F. Tillmanna, którzy postulowali ubiblijnienie teologii mo­
ralnej, a przez to uczynienia z tej dyscypliny w większym stopniu nauki o Bogu 
życia moralnego.

W dwóch następnych komunikatach podjęto problematykę prac sekcji. Zmie­
rzały one do ukazania wspólnotowych aspektów moralności w ujęciu tradycji. Ks. 
dr Ä. Młotek przedstawił komunikat pt. Wspólnotowe oblicze moralności według 
augustyńskiej koncepcji „Christus totus”, wykazując, że św. Augustyn wyraźnie 
uczy, iż Bóg powołuje człowieka do wspólnotowego życia moralnego, iż podmiotem 
tegoż życia są nie tylko poszczególne osoby, ale także całe ciało mistyczne Chrystu­
sa. W życiu moralnym społeczności chrześcijańskiej ważką rolę odgrywa Eucha­
rystia przez oddziaływanie wychowawcze na biorących udział w ofierze Chrystusa. 
Biblijna idea mistycznego ciała i augustyńska koncepcja Christus totus stanowi głę­
boki fundament dla chrześcijańskiego apostolstwa.

W komunikacie ostatnim ks. dr hab. Seweryn Rosik, sekretarz Sekcji, przed­
stawił pogląd na Podstawowe wymiary nauki o Bogu i człowieku w doktrynie teo­
logicznej papieża Grzegorza Wielkiego. Doktryna ta — według papieża _ ma wy­
miar trynitarny, chrystocentryczny, eklezjalny, antropologiczny i eschatologiczny.
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Dzięki temu unika skrajności w akcentowaniu pewnych tylko aspektów wykładu 
prawd objawionych i może stanowić wzór, jak należy uprawiać teologię w wymia­
rze integralnym.

Sam pomysł wygłaszania komunikatów naukowych oraz przedłożone treści przez 
ich autorów spotkały się z bardzo przychylnym przyjęciem ze strony uczestników 
spotkania sekcyjnego. Wyrażono życzenie, aby także w przyszłości komunikaty takie 
były przewidziane na doroczne spotkania teologów moralistów. Ubogacają one bo­
wiem od strony treściowej tego rodzaju spotkania, stanowią okazję dojścia do gło­
su tych teologów, którzy ze swoich prac naukowych mają możliwość przedstawie­
nia tego, co ich najbardziej interesuje.

Sprawozdanie z prac Sekcji Teologów Moralistów złożył w ostatnim dniu obrad 
Kongresu na posiedzeniu plenarnym przewodniczący sekcji — ks. doc. F. Greniuk. 
Streszczenia referatów oraz komunikaty zostały ogłoszone w aktach Kongresu.

KS. FRANCISZEK GRENIUK

KRONIKA SEKCJI TEOLOGII MORALNEJ KUL ZA ROK 1975/76

I. Studenci: na rok akademicki 1976/77 przyjęto na sekcję teologii moralnej kursu 
wyższego Wydziału Teologicznego KUL 6 studentów.
II. Prace dyplomowe napisały i odpowiednie stopnie uzyskały następujące osoby:

A. Praca habilitacyjna

Ks. dr Seweryn Rosik, adiunkt przy Katedrze Teologii Moralnej Ogólnej Wy­
działu Teologicznego KUL, uzyskał stopień doktora habilitowanego z zakresu teo­
logii moralnej na podstawie uchwały Rady Wydziału Teologicznego z dnia 8 IV 1976 r. 
Podstawą uzyskania tegoż stopnia była^rozprawa pt. Finalizm życia chrześcijańskie­
go w świetle twórczości papieża Grzegorza Wielkiego (Lublin 1976 ss. LVI +  493 
maszynopis).

W rozprawie swej Autor podjął studium nad całą twórczością papieża Grzego­
rza Wielkiego i dokonał analizy jego dzieł pod kątem finalizmu chrześcijańskiego. 
Rozprawa uwydatniła fakt, że Ojciec Kościoła, ujmując finalizm życia chrześcijań­
skiego jako stwórczo^zbawcze prowadzenie człowieka przez Boga do ostatecznego 
z Nim zjednoczenia, uwyraźnia silnie moment przeznaczenia, występującego nie 
tyle jako idea eudajmonistyczna, ile jako idea rozwoju wartości i godności osoby 
ludzkiej, otrzymującej od Boga wezwanie, kierujące ją do ścisłego z Nim zespole­
nia. Wezwanie to stanowi implikację aktu stwórczego, wyposażającego człowieka 
w o b r a z  i p o d o b ie ń s tw o  Boże.

Załamanie tego finalistycznego trendu w człowieku nastąpiło przez grzech pier­
worodny, a pogłębia się poprzez grzechy osobiste. Teksty Grzegorza Wielkiego ujaw­
niają całą ostrość egzystencjalnej sytuacji człowieka. Niezdolność zrozumienia i uspra­
wiedliwienia materialności (wpływ gnostycyzmu) swej kondycji wywołuje bolesną 
świadomość własnej słabości na płaszczyźnie intelektualnej, wolitywnej, dysharmo- 
nii w sferze emocjonalnej. Świat doczesny jest przemijalny, a nastawienie doń pe-


